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Rodowód panegirycznego smaku. Panegiryki źródłem historycznem, R o z d z i a ł  
d r u g i :  Slan ówczesnej dyecezyi przemyskiej. Jej rozległość; Dekanaty; klasz­
tory. Znaczenie infuły przemyskiej. Skład kapituły. Pierwsze czynności B i ­

skupa Sierakowskiego.

Dawszy więc obok przepi su  i p r zy k ła d y ,  musimy t e ra z  w y ­
tkną ć  b łędne uprzedzenie  j a kob y  Jezuici wprowadzili ten okropny 
rodzaj pism , W naszą literaturę, uprzedzenie  do k tó rego  najwięcej  
podobno p rzyczyn ił  się B e n tk o w s k i ,  gdy w T.  I. str .  170 i 171 
wyrzeka  na owe „fo lia ły  szpargałów  panegirycznych w y sz łe  z pióra 
jezuickiego na zdarzenia najnikczemniejsze dla osób temu zgroma­
dzeniu przyjaznych “

Bentkowsk i przypi suje  upowszechnienie stylu pauegiryeznego 
g łównie  Wojc iechowi  Bar lochowskie tnu Jezu ic ie ,  k ló ry  wy s toso­
w aw sz y  do wraca jącego  z wiedeńskiej  wyprawy Jana 111. panegiryk  
w takim stylu pod t y t u ł e m :  fuh iicn  o r ien tis ,  zna lazł  za ra z  zgra ję  
naś ladowców.  Szkoda  że t ak  piękny domysł  Ben tko ws k ie go ,  k tó ­
ry  znalazł  także  zaraz  Zgraję naśladowców, czyli powtarzających 
ch ór e m ,  pożądane oska rżenie  na J e z u i t ó w ,  zupełnie j e s t  dowolnym 
i nie t rudnym do zbicia dla każdego co mając pod ręką  większy 
ks ięgozb ió r ,  może p rzekonać  się naocznie o prawdzie.  —  W sz ak że  
Jezuici  przybyli  do nas już  XVI, w ie k u ,  za panowania Zygmunta 
Au gu s ta ;  gdyby to więc był  wymys ł  im w ła ś c i w y ,  nio wiedzie dla­
czego ukrywal iby go t ak  długo pod kor cem ,  i dopiero wtenczas 
z nim wys tąpi l i ,  kiedy smak był już  powszechnie  sk aż on ym ? Nic 
j e s l że  to owszem dowodem że w tom poszli  t ylko za ogólnem z e ­
psuciem ? Dość z r e sz tą  przeglądnąć owe tys i ące  panegi ryków jakie 
posiada np. ks i ęgozb iór  Im. Ossol ińskich we L w ow ie  , aby do s t r zed z  
że ledwie piąta część  panag iryków z jezuickiego wyszła  p i ó r a ,  a 
cz te ry  piąte były płodem akademików k r a k o w s k i c h ,  zamojsk ich ,  
innych z a k o n ó w ,  lub księży i osób świeckich.  Ben tkowski  sp rze ­
ciwia się sam sobie ,  przypisując największą w tein winę Bar tochow-  
skiemii ,  bo o j ednę s t ronice wyże j  pow iad a ,  że panegiryki  już  za 
Ja n a  Kaz imierza  były w używaniu:  śmiało z r esz tą  tw ie rdz ić  m o ­
żna , że najpłodniejszym ięh ojcem był  właśn ie  krakowski Akademik 
i kanonik S tan isław  Bieźanow ski, bo znamy takich pism jego prze­
sz ło  s to piędzieisąt, a Bieźanowski  u rodzony  1628  zm ar ł y  w 1693,  
daleko wyprzedz i ł  owego wyszukanego od Bentkowskiego Jezui t ę 
Wojciecha Ba r t o ch o w sk ie g o , k tó r y  u rodzony  dopiero w 1 6 4 0 ,  ws tą ­
pił  do zakonu w 1 6 6 0 ,  a ów panegi ryk  ułożył  dopiero w 1683!  
Niezadano sobie dotąd u nas pracy dla dowodnego wykazania  w ł a ­
ściwego rodowodu  panagi rycznego s m a k u ,  i p rzestano na szkalowa­
niu J e z u i t ó w ,  bo to n ierównie łatwiej  przyszło.  Gdybyśmy jednak 
chcieli  j u ż  r az  i w tern nie po w ta r za ć  pac ie rz  za panią m a tk ą ,  t o ­
by nas mnogie skazówki  naprowadz i ły  najprawdopodobniej  do wnio­
sku :  ze owa narośl  w pismieniclwie nie j e s t  bynajmniej  rodzimą,  
ale przywiezioną zos ta ł a  z Wło ch  i F ra n cy i ,  gdzie napo tykamy nie­
równie  dawniej  podobne wzory adulacyi  dla możnych i w ysz uk an e­
go sposohu płaszczenia s ię :  t ak niezgodnego z naszemi obyczajami 
i sk ładem społecznym.  A chociaż pasoży tna ta  rośl ina zos ta ł a  na 
" ' e t  we własnej  ' ojczyźnie n iezadługo wy rugowaną  przez  umiejętnych 
a pilnych uprawiaczów tameczne j  wiedzy i smaku , to  u nas za ko ­
rzeni ła  s ię bujnie na niwie leżącej  od ł og iem,  pośród szczęku oręża 
i domowych zaburzeń.

Porówny  wając z r e s z t ą  miedzy sobą l iczne takie p ł o d y , dos t r ze ­
żemy snadnie iż te co wyszły z pod pióra Jezui tów' ,  odznaczają się 
właśnie  po większej  części  poprnwniejszym język iem , większą  t r ze ź ­
wością w stylu i obfitszą w ew n ę t rz n ą  t reścią .  Nie można bowiem 
Zaprzeczyć ,  że w podobnych mowach i pochwalnych pismach znaj ­
dzie nieraz baczny szpe racz  niemało takich  szczegółów'  o pojedyń- 
Czycli rod z in ac h ,  osobach w kra ju za s ł uż ony ch ,  Zak ładach  publicz­
nych i ważniej szych zda rzen iach ,  k tó rychby  na próżno szukał  gdzie

indziej ,  ho o (o tylko chodz i ,  aby wynaleźć pe r ły  w śmi ec iu ,  lub 
po zł amaniu łupy i w łókna w orzechu dojść do z i arnka , i dla tego 
to stanow'ią te panegiryki  nieobojętny ma teryał  do dziejów i mono­
grafii.

Mówimy z d oś w ia dcz en i a , bo nie mało były nam i do niniejszej 
p racy pomocnymi ,  gdy  mianowicie z nich jedynie mogliśmy dowie­
dzie się o p ie rwszych  latach S i e rakowsk iego  i g łównie jszych jego 
czynnościach , aż do objęcia kamienieckiej  infuły. Tam znajdujemy 
t akże kilka nieobojętnych szczegó łów o jego familii.  Matka jego 
Mary a n na z Ruszkowsk ich  o w d o w ia w sz y ,  a s t a rszą córkę  Annę w y ­
dawszy za Sędzimira S tolnika wieluńsk iego,  usunęła się od św ia ta ,  
i osiadła w k lasztorze  F ranci szkanek  u ś. Józefa w K ra k o w ie ;  do ­
znała  tej r zadkiej  poc iechy ,  że widziała  syna w t r ze ch  infułach,  a 
zawsze z najgłębszą  dla siebie czcią i synowską wdzięcznością  czę ­
sto ją  odwidza jącego : widziała  młodszą có rkę  Maryaime ka rmel i t an ­
ką bosą na Wesołej  w K ra k ow ie ,  i po długiem a świątobl iwym ży­
c iu,  p rzenios ła  się do wieczności  około r.  1759.  30) Synów miała 
prócz  naszego W a c ł aw a  cz tc ry c h :  z tych Józ e f  i Mateusz Stolnik 
z a k r o c z y m s k i ,  nieżyli już j ak się zdaje w 1 7 4 2 ,  bo ich ani żadne 
ź  ówczesnych p i s m ,  ani nawet sam Nies iecki  nie wspomina.  3 i )  T r z e ­
ci Gabryel  był s ta ros tą  inszańskim, pisarzem gr odowym krako wsk im,  
nakoniec kaszte l anem oświęcimskim,  miał za  żonę Rozal ię Otw inow ­
s k a ,  czcśi i ikównę wy szogrodzką  i z nią s yn ó w :  F r a n c i s z k a ,  kano­
nika k rakow sk ieg o  , zmar łego  w 1764 i J a kó ba  s t a ros tę  mszańskie -  
go. C z w a r ty  b ra t  naszego Biskupa Ro m dl l , chorąży  k r a k . , sędzia 
grod.  k r a k . ,  s t a ros ta  o l s zo w sk i ,  ożeniony z  imienniczką T ere są  Sie­
r a k o w s k ą ,  herbu  Dołęga ,  có rką  Józefą na Opolu i Zabcacli  Siera­
kow sk iego ,  s t r ażnika wiel.  k o r . ,  miał  s yo ó w :  Józefa , M ichała,
W acława kanonika k r ak .  zmar łego  w 1 8 0 6 ,  i Sebastyana t akże  ka ­
nonika krak.  i kus tosza  k or on . ,  zmar łego w 1824.

R o z d z i a ł  d r u g i .

Mając t e raz p rzypa t rzyć  się rozl icznym pracom S ie rakowskiego ,  
na nowem polu,  dokąd go opa t rzność p o w oł a ł a ,  n iczawadz i  za p o­
znać się wprzód z ówczesnym stanem Przemyskie j  dyecezyi  różn ią ­
cym się nie mało od dzisiejszego.  Obejmuje ona t e r a z ,  j a k  wiado­
mo ,  obwód przem yski, Samborski, sanocki, rzeszowski i jasie lsk i, i 
l iczy w p ie rwszym dekanatów 6,  w drugim 2 ,  w t r zecim 5 ,  w c z w ar ­
tym 6 ,  w ostatnim także 5 ,  wszys tkich  2 4 ,  parafii 285.

W te nc za s  zaś ( j a k  to wykazu je  dokładniej  za łączona na końcu 
mapa)  opierając się j ak  dziś na południe o Kar pa t y ,  sięgała ta  dye-  
cezya dalej nieco na wschód , ale za to  na północ , i od zachodu cia-  
sniejszemi była okreś loną granicami .  Ws chodn ią  jej  ścianę od ar -  
chidyecezyi  lw owsk ie j ,  oznaczył  w r.  1398 delegowany w tym ce ­
lu od Apostolskiej  Stolicy P io tr  W y s z  Biskup k r akowsk i  32) od­
gradzając  j c  najprzód r z e k ą  S t ry jem od jej ź r ó d e ł ,  aż do ujścia 
w D nies t r ,  niedaleko Ży daczowa  , dalej tą r zeką  w g ó r ę ,  aż do 
mie j sca ,  gdzie wpada do niej potok B ł o ż e w ,  dalej ku północy b a ­
gnami Błożcwa do potoka Rusz zw an ego ,  i aż w okolice L u b ac zo ­
w a ,  k tó ry  z Cieszanowem i całą zachodnią częścią  dzisiejszego ob­
wodu żółkiewsk iego  , do p rzemysk ie j  dyecezyi  należał .

Na pó łno c ,  gdzie g ran iczyła już  z dyecezyą che łms ką ,  za ry wa ­
ła t akże  części  dzisiejszego k ró les twa  polskiego z Tar nog ro dem  1 

K r z es z ow em ,  na p rawym brzegu  S a n u ,  lecz za to  poniżej  Ulanowa 
ścieśniała ją bardzo rozpoczynająca tu dyecezyą k r a k o w s k a ,  do k t ó ­
rej należało najprzód całe wojewódz two sandoinirskie,  obejmujące 
największą część dzisiejszego obwodu  rzeszowskiego  i ja sie lskiego ,  
aż po Ja s ł o ,  powtóre  wo jewódz two  k rakow sk ie  s ięgające w zd łu ż  
Jasiólki  do Karpa t  tak , że w  dzisiejszym obwodzie jasie lskim jeden  
tylko dekanat  k rośnieński  po p raw ym brzegu  tej  r zeki  w p r z e m y ­
skiej by ł  j e szc ze  dyecezyi.
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Liczba  jej  dekanatów i par; Iii była także nierównie mniejszą 

j a k  d z i ś ,  bo wed ług  porządku  i c h , na synodzie w Brzozowie za bi­
skupa  Krzysztofa Szeinbeka r. 1723 o d b y t y m , pos ta n ow io n eg o , 33) 
l iczono w niej tylko dziewięć dekana tów mianowicie:

P rzemysk i  z 17 kośc io łami ,  j a ros ławski  z 19,  k rośnieński  z 1 6 ,  
sanocki  z 2 4 ,  Samborski z 2 0 ,  mościski z 1 5 ,  leżajski  z 14 ,  r z e ­
szowski  z 20 i dyiiowski z 13 ,  r azem wiec z 158 kościołami  pa­
rafialnymi.  Nie mała też ilość k la sz t o r ów  rozsianą była po całej lej 
dy ecezy i ,  i t ak  W Przemyślu Dominikanie ,  F ra nc i s z k an i e ,  Karmelici  
Bo n i f ra t r zy ,  R e fo r m a c i ,  Jezuici  mający s z k o ł y ,  Benedyktynki  i Da-  
minikanki.

W Jarosławiu Fr a n c i s z k a n i ,  dwa kolegia J e z u i c k i e , Reformaci  i 
Benedyktynk i .

W Przeworsku Be rn a rd y n ie ,  w Sieniawie Dominikanie ,  w Kro­
śnie Jezuici  ze szko łami ,  F ranci szkan ie  i Kapucyn i ,  W Sanoku 
F ra nc i s z ka n ie ,  W Samborze Bernardyn i  i J ezuic i  ze szkołami ,  W Mo- 
Ściskach Domin ikan ie ,  w Wiszni Re fo rm ac i ,  w Hussakowie K ar m e­
l ici ,  W Leżajsku B e rn a r dy n i ,  W -Łańcucie Dominikanie ,  W Rzeszowie 
Be rnardyn i ,  Pi jarzy  u t rzymujący  sz k o ły ,  i Reformaci ,  w Borkil Do­
minikan ie ,  W Stare j  w si Paul ini ,  n a  g ó r z e  ś. M i c h a ł a  pod BrZO- 
Z O W e m  K a p u c y n i , w Drohobyczy Karmel ici  zgromadzenia belgijskiego.

Niepoś ledna świetność otaczała wtenczas  przemyską infułę. Bę­
dąc dziesiątą z kolei w duchownym polskim Se nac ie ,  miała krok 
p rzed  żmu dzką ,  che łm iń ską ,  ch e łm sk ą ,  k i j o w s k ą ,  kam!i?i>.itcką, in­
f lancką i smoleńską.  Zdobi ła  skronie  mężów s łynnych w kośc ie l e ,  
j a k  ów gor l iwy p rzeciwnik  herezy i  Jan Dziaduski  (od  1 5 4 0 ) ,  jak 
ów zasiadający na soborze  t rydeńskim Walen ty  H e r b u r l  (od 1560);  
szczyci ła  się znacznemi pisarzami  i l i teratami  j a k :  Ję d rze j  Krzycki  
(o d  1 5 2 4 ) ,  Wa w rzy n ie c  Gośl icki  ( o d  r. 1 5 9 1 ) ,  Paweł  Piasecki  (od 
1 6 4 4 ) ,  a cóż powiedzieć o owych zasłużonych Senatorach  i s t a ty ­
s t a c h ,  z k tórych ki lku ( j ak  Filip Padn icwsk i  w 1 5 6 0 ,  Piot r  Gęb ic­
k i  w 1 6 42 ,  Ję d rz e j  Trzeb ick i  w 1658  i J e r z y  Denhof  w  1 7 0 0)  
p rze s iad ło  się w p ros t  z t amląd  na k r ako w ską  stol icę , lub piasto­
wało pieczęć ko ro n n ą ,  j a k  Andrzej  Oporowsk i  od 1477,  j ak Maciej 
Drzewicki  od r. 1505 mniejszą,  a od r. 1510 wie lk ą ,  jak Filip Pa -  
dniewski  od 1 5 5 9 ,  Ja n  Borukowsk i  od 15 83 ,  Wojciech  Ba ra no w ­
ski  od 1 5 8 5 ,  Maciej Ps l rokońsk i  od r. 1 6 0 1 ,  mnie j szą ,  a od 1605 
wi e l ką ,  P io lr  Gębicki  od r. 1636  mnie j szą ,  a od r. 1638 w ie lk ą> 
Aleksander  Trzeb ińsk i  od r .  1643 ,  Jęd rze j  Trzeb ick i  od 1 6 5 5 ,  na- 
koniec  J e r z y  D en h o f ,  t akże  od r. 1 69 0 ,  Podkanc lerzy  a niebawem 
kanc le rz  W .  k o r o n n y ,  t a k :  że mogło się z d a w a ć ,  j a koby  wysokie 
t e  Mini ster stwa do przemysk ie j  infuły p rzywiązane  były.

Kap itu ła  p rzemyska  składa ła  się zwykle  i według  Nicsieckiego 
w  1 72 8  z s iedmiu p ra ła tów  i tyluż kanon ików,  a każdy z nich 
(  wyjąwszy dok to r ów  teologii  i tak zwanych kanoników (kaznodzie­
j ó w )  musiał  wywieść  się ze sz l achec twa  od dziada i babki.  3 ł )

Jedną  z p ierwszych czynności  naszego Biskupa po objęciu prze­
myskiej  Stolicy,  było s ta ranie  o należyte święcenie n iedzie l ,  i dni 
u r o cz ys ty ch  od kośc io ła  nak az an ych :  o czem pr zekonywa  nas uni­
wers a ł  księcia Je rzeg o  L u bo m ir sk ie g o ,  j ene ra ła  kawaleryi  i t  d. ,  
z  dnia 21.  l i s topada 1742 do bu rmis t r z a  i ławników'  dziedz icznego 
miasta R z es z o w a ,  gdzie s tosując się ( jak  mówi)  do pasterskiej  w o ­
li i r ekwizycy i  swego  Biskupa S ie r ak o w sk ie g o ,  p rzykazu je  1. wszy ­
stkim kup com ,  k ramarzom i t. p. tak chrzcśc ianom , j ak  i żydom ,  
aby w dni śwdete i niedzielne sklepów i k ramów nie o tw ie ra l i ,  t o ­
w a r ó w  nie p rzedawal i ,  handlów nie prowadzi l i  i żadnych rzeczy ,  
p rócz  zboża ,  ch l eba ,  mię sa ,  nab ia łu ,  d r e w ,  i co do żywnośc i  na ­
l e ż y ,  ani w mieście ani za miastem nie przedawal i  ani kupowali .  2. 
Arendarzom browarnym i inuym obywate lom w państwie r zeszow- 
sk iem,  aby w takie dni nieważyl i  się gorza łek  k u rz y ć ,  miodów sy­
cić , p iwa w a r z y ć ,  ani żadnych t runków robić.  3. Wszys tkim ż y ­
dom gospodarzom aby młodszych j a k  w 50  latach białych głów 
cbrześc ianek  na s łużbę do siebie nie przyjmowal i .  4. Wszy s tk i m 
zaś  b u r m i s t r z o m ,  wój tom i p r z y s ię ż n y m , aby surowo lego wszys t ­
kiego p r ze s t r ze g a l i ,  i p rzes tęps twa  do zwie rzchnośc i  zamkowej  do-

30) Rzepnicki vitae Praeaul. Poloniae T. 1 ,  sir. 8 3 8 ,  mówi w 17G0, że  nie­
dawno umarła.

31) T. 4. str. 103 wymienia tylko dwóch młodszych: Gabryela i ltomana, a na­
szego Biskupa jako nominata przemyskiego.

32) Ohacz dokuinenta tyczące się  biskupstwa przemyskiego obr. łacin, w Przy­
jacielu chrześciańskiej prawdy. Przemyśl 1833, rocznik I zeszyt 4 ,  str. 06.

33) Tamże rocznik 2 ,  zeszyt 4 ,  str. 0 3 — 95.
34) Tamże rocznik 2 ,  zeszyt 3 ,  str. 102.

nosi l i ,  k tóra  je więzieniem i grzywnami ka rać  ma. 35) Oczywistą  
jest  r zeczą  , że podobna odezwa  S i e rakowsk iego  musiała wyj ść  do 
wszys tk ich s t a ro s tó w ,  pos iadaczów d ó b r , i miast  ko ronnych.  Wsp o-  
mniemy zaś nawiasem , że p rócz  handlowego i bogatego Rzesz ow a  
zna jdował  się , j ak i dotąd w tej dyecezyi  Jarosław  należący z oko-  
licznemi w łościami do księcia Augusta Cz ar to r y j s k ie g o , wojewody  
r us k i eg o ,  i będący  wówczas ( ś w ia d e c t w e m  Kuropa tuickiego 36) n a j ­
o k a z a l s z e  111 m i a s t e m  R u s i  c z e r w o n e j  p o  L w o w i e .  Sam 
też Przemyśl był  podobno więcej  o ży w io ny m ,  i dos ta tnim,  j a k  d z i ­
siaj , bo najprzód odbywały się tam co rok od 25.  s tycznia k o n t r a k ­
t y ,  na k tó r e  p rzybywało  zewsząd mnóstwo bogatych  panów i sz l ach­
ty 37) a p o w t ó r e ,  p rzy  większem ówczesnem d o m a t o r s t w i c , a c z ę ­
s tych zj azdach z powodu  u roczystośc i  kośc ie lnych ,  imienin,  i tp. 
musiano widywać tam nieraz wszys tk ich l icznie w okolicy osiadłych 
magna tów i obywatelów.  S t a ro s tą  p rzemysk im był  natenczas S ta ­
nisław Poniatowsk i  od r. 1752 do 1662  kasztelan k r a k o w s k i ,  ojciec 
p rzysz łego  k r ó la ,  k tóremu też s t a ros tw o  to za p rzyzwoleniem Au ­
gusta  ł l l .  około r. 1758 spuścił .

J ak  w Kamieńcu tak i tu zaprz ą tn ą ł  się nasz Bi skup w c z e ś n i e  

wizytowaniem swej dyecezy i ,  a dla g ruu townie j szego  zbadania jej  
po t rzeb  polecił wprz ód  dziekanom dokładny przegląd  swych d ek a­
na tów dla wykazan ia  mu odpowiednych w y m ag a ń ,  p rzyczem miał  
sposobność poznania sp r awnośc i  i rozsądku samychże dziekanów.  
Szczęśc iem zna lazł  w Przemyś lu  bardzo gor l iwego pomocnika w oso­
bie p ie rwszego  p ra ła t a  proboszcza  katedralnego  i s zufragaua And rze ­
ja  P ru sk ie go ,  biskupa T a n c ń sk ie g o , wyświeconego na kaptańs two juz  
w r.  1 7 0 6 ,  niemniej  i w d rugim z kolei p ra łacie  dziekanie ka te­
dralnym Ignacym S ęd z i m i r ze ,  k tó ry  był  podobno synem jego s ios t ry  
Anny s toluikowej  wieluńskiej .  Pociągnął  t akże  za sobą z Kamieńca 
ulubionego swego Kaz imierza  Choc l imańsk iego , doświadczonego 
w  p racac h  tameczne j  w:izyty pomocnika i j ene ra lncgo  se kr e ta r < a ,  
k tó r y  n ieodstępywał  go i t e raz  w tym c h a r a k te r z e ,  i k tó rego  czy­
tam np. podpisanego na oryginalnych akiach wizyt  w Rychcicneh 
24. wrześn ia  1743 i w Urzejowicach 11. lipca 1744 odbytych , j ako  
kanonika kamienieck iego ,  apos to lskiego ,  sądów zadwo rnyc h  i kon- 
sys t o rz a  przemyskiego no ta ryusz a ,  później zaś i p rzemysk im k a n o ­
nikiem. W roku  wiec 1743  rozpoczą ł  S i e ra kow sk i  p ie rwszą  swą 
j eneralną  w iz y t ę ,  przemyskie j  d i ecezy i ,  k tó ra  p rzeciągnęła się i 
w 'nas tępne  l a ta ,  póki nie zbada ł  najdokładniej  wszys tk ich za k ą t k ó w  
rozległej  swej  owczarni .

Nie pamiętano tam jeszcze dotąd nigdy tak pilnego i p rac owi ­
tego we wszys tko  w glądan ia ,  co dla w'ielu tem większą  było nie­
spodz ianką ,  że p rzyzwycza jono  się już  n ieste ty do t e g o ,  j a k  b i sku­
pi im wyżsi  urodzeniem i dos ta tkami tem częściej  dawali  się w y r ę ­
czać w pas te r sk ich  p racach  p rzez swych  p r a ła tów , a sami p rzes ia ­
dywali  w Wa rs za wi e  i na D w o r z e ,  aby łowić ł a sk i ,  coraz  to wy ż­
sze intuły i zaprz ą tać  się poli tyką i światowośćia ini .  Niemożemy 
zaś pominąć t e g o ,  z j a k ą  mozołą i narażeniem zdrowia  połączone 
być musiały ówczesne wi zy ty ,  mianowicie w bezdrożach podgórskich ,  
Samborskiego ,  sanockiego i krośnieńskiego d e ka n a t u ,  gdzie tyle 1 -  
sów i r zek  powiększało t rudność p r z e p ra w y ,  a t a k  mało gdzie znaj ­
dował  się kącik dla spokojnego wytchnięcia w szczup łych  i ubogich 
pomieszkaniach p a r oc h ó w ,  nie wspominać j u ż  innych niewygód do 
samej nawet  pracy częs to niezbędnych.  Czy tam ja k  nieraz wielką część 
pas terskiej  swej  p ie lgrzymki  pieszo odbywać mus i a ł ,  aby naz a j u t r z  
oddawać się wielce nużącej  i p rawic całodziennej  pracy.  Nie wy ­
ręczał  się nikim,  i sam był  dla innych wzorem we wszys tk iem.  Ma­
jąc pod ręką  ki lka ak tów oryginalnych podobnych wizy t  i dzieło 
współczesne księdza F io tra  N aw r o to w sk ie g o , plebana w Hyżnem,  o 
tym przedmiocie 3s) ,  za ledwie ju ż  potrzebujemy świadec twa godnego 
później nas tępcy S ie rakowskiego  na tej stol icy ks. Michała K orc zyń ­
sk ie go ,  k tó ry  daleko więcej  takich dowodów na miejscu p rzeg lą ­
dnąwszy  i sam z pas ter skiej  gor l iwości  g ł o ś n y ,  iiiciuoże przecież 
nacliwalić się dość wizyt  S ie r ak ow sk ie g o ,  s ławiąc  j e  za w zó r  do­
kładności  i mozolnej  pracowitości .  3 9 )  (Dalszy ciąg nastąpi.)

35) Przyjaciel chrześciańskiej prawdy rocznik 4 ,  zeszyt 1, str. 80.

36) Geografia sir. 71).

37) Kurier polski Nr. 751 z 1751.

38) Pamiątka czułości pasterskiej, to jest: wizyta wiekopomnym czasom głośna 
JW. i Najprzew. jk. W acława Hieronima z Bogusławie S ierakowskiego,  
biskupa przemyskiego i td. opisana w l 7 4 G ,  druków, w 1751 we Lwowie kto.

39) W  przyjacielu chrześciańskiej prawdy. Rocznik 2 (1834) zeszyt 1, str. 97.

 ____________



S I

Obrót handlu krajowego w lipcu 185?.
W y k a z  porządk iem nowej  taryfy.

(Obacz Numer 4 Dodatku tygodniowego.)

W y w ó z  z a  g r a n ic e .

W y w i e z i o n o z okręgu Na­
miestnictwa lw.

z
Bukowiny W y w i e z i o n o*

z okręgu Na- 
niestnicwa lw.

z
Bukowiny

funtów luntów

K a w a ............................... 55 — 22,20 W yr oby  wełniane najpospoli t sze w — 36.10
K o r z e n i e ............................... ......  . 55 — 1 „ p o s p o l i t e ............................... n 0,53 130,70
S a g o ...................................... 55 25,« — „ średnie . . . . . . ?? 3,03 19,39

85 ,00Owoce  południowe . . . . . 55 30,30 — „ p r z e d n i e ............................... » 1
Tabaka  ................................................ 5) — 32 Wyrob y  j edwa bn e  p rzednie . . 33 2,24 1,22
Ogrodowi  na świeża . . . . 55 — 5.27 „ p o s p o l i t e ............................... n 1 2,61

„ p rzyprawiona  . . 55 — 8,00 Suknie i s t roje  pospoli te . . . » 4 ,82 77 ,34
Zbo że :  żyto,  h r e c z k a ,  kula inul „ p rzednie . . . . . . V 3,73 12,08

groch ...................................... 55 91 ,00 134,40 ,, najprzedniej sze . . . . 33 2 89
jęcz mie ń ,  s ł ó d ,  owies . 55 197,40 — Wyro by  szczo lkar skie  , 33 — 78

Maka i mieliwo . 55 473 ,00 6,90 Wyroby  koszykarsk ie  . . . 55 — 199,10
C h m i e l ................................................. 55 3,73 — Papie r  nąjproście jszy . . . . 55 — 199,10
Nasienie koniczyny . . . . 55

12,30
11,50 n Pl' os ,y ............................... "O 1 2,24 2 ,09

Rośl iny bliżej nie oznaczone . 55 50 „ przedni  . . . . . . 55 15,54 72
Sk ór y  su ro we  . . . . . . 55 21,35 2,87 Obicia papierowe . . . . . 55 — 10.12

„ bliżej nie oznaczone  . , 55 — 32,00 Wyro by  kuśnierskie . . . . 55 80 —
F u t r a  .................................................. 55 21,33 36,35 Skó ry  wyprawne  p ros te  . . . 55 1,67 319 ,78
Szczeć  i s i e r ć ............................... 55 21,61 — YYyroby ze skóry  pospo l i t e .  . 55 — 159,18
P i e r z e .................................................. 55 17,60 — „ „ przedn ie  . . 35 5,76 8,51
Miód przaśny . ............................... 55 3,50 — R ę k a w i c z k i ...................................... 33 50 —
W o s k  .................................................. 55 — 3 *,15 Wyrob y  k o ś c i a n e ......................... 53 ■— 1,28

55 — 50 Wyro by  drewniane najpospoli t sze 33 1,80 1.116,23
T ł u s z c z ,  masło , smalec . — 98 „ fu rn i r ,  posadzka,'  . . 53 5 ,12 61 .90
T ra n  r y b i .................................... — 6,80 „ p r z e d n i e ............................... 33 12,45 86 ,33
Oce t  w beczkach ......................... 28 ,52 — „ najprzednie jsze . . . . 53 5 16,75
A r a k ,  r u m,  wódka . . . . 23 ,34 57,34 Szk ło  proste  .................................... 33 58 ,42 147,50
L i k w o r y ,  pouczowa essencya . 55 1,68 ■ — „ średnic . .............................. 37 268 ,29 51 ,66
Wi n o  w b e c z k a c h ........................ 5) 309 ,05 11,11 „ p r z e d n i e .............................. 5? 52,73 27 ,7 4
C h l e b ................................................. 55 — 3,00 „ z w i e r c i a d ł a ......................... 53 6 ,29 —
Kamienie nieobrabiane , . . 55 94 1 , 50 1 .635,500 Kamienie d r o f f i e .........................O * * * 53 12 —
K r e d a ,  b r aun s te in ,  bo lus ,  uker 55 33,89 — Wyr o by  z kamienia . . . . 33 — 10,00
Kamień szlufirski  . . . . . 55 — 14,00 Wy ro by  gliniane najpospoli t sze 33 — 135,01
U ek a rs tw a  i pachn id ła  p rzednie 55 11,74 4 „ „ pospol i te . . 33 8 ,80 89,43

„ najprzednie jsze . . 55 1,54 — „ „ średnie . 37 8,00 2,00
Ż y w ic a ,  d z i e g i e ć ......................... 55 — 5,00 „ „ najprzedniejsze 33 1,57 —
Olej t e rpe n ty no wy  i skalny , 55 17,91 28 W yr ob y  żelazne najpospoli t sze 33 48 ,23

69 8 , 68
238 ,47

G u m y ............................................ . r. 1.56 — „ „ pospoli te . . 33 119 ,98
Sól warzonka  i kamienna . . 55 — 53 „ ,, p rzednie . . 33 1,61 4,56
B o r a k s ,  sa l e l r a ,  wi t ryol  . .

55 97 ,65 72 ,72 Wyrob y  z k r u s z c u ........................ 35 4 ,49 26 ,68
A r s z e n i k , k r e m u r ta r l a r i  . . 12,70 — Ins t rumenta  mechaniczne,  chi rurg
Pre p aro wa n y  a r sz en ik ,  salmiak 55 16,21 — czne i muzyczne . . . . 33 107,76 34,09
Blejwas,  c h l o r ............................... 5) 42 ,49 — M a s z y n y ............................................ 77 — 6,00
O ł ó w .................................................. 55 56 — Drobny to w a r  na jprzednie jszy . 57 5 —
Ż e l a z o ................................................ 55 10,08 962 ,65 „ przedni  . . . . . . . 33 31,96 2
Blacha żelazna . . . . . 55 2,24 45.23 „ p o s p o l i t y ............................... 33 3,45 15,91

„ polerowana , i pobielana 55 —- 18,47 L ek a rs tw a  gotowe . . . . . 33 — 17
Ż y w e  s r e b r o .................................... 55

12,41 — K le j ,  k a r u k ,  smarowidła  . 33 — 26,00
CyDk w płytach . . . . . . 55

4,32 — P rep ara ta  c h e m ic zn e , farby . 37 6,07 3,85
Miedź ,  mosiądz ,  pakfong . . 55

7,50 47,80 „ bliżej nieoznaczone . 33 51,31
3,75

44.60
Bawełna s u r o w a ............................ 235 .00 — Świece s t e a ry no wa  . . . . 7? 1,00
L e n .  k o n o p i e ................................

55
— 9,00 Mydło p r o s t e ................................ 3 3 56 —

W e ł n a  s u r o w a ............................... 55
100,81 — „ pacbniace . . . . . 37 1,26 —

P r z ę d z a  bawełniana surowa  . 55
— 4,03 Zapałki  z w y c z a j n e ....................... 33 13.86 125,25

„ farbowana niekręcona . 55 — 2,24 Ks iążk i ,  m a p y ,  muzykal i a . . 37 5,88 64,72
„ farbowana i k ręcona  . 1,43 — Obrazki  i l itografie . . . . 33 9 2

P r z ę d z a  lniana surowa  . 55
— 30,00 Malowidła na płótnie . . . . 33

3 ?

4 —
„ kręcona ............................ )) 14 ,29 — K oś c i ,  rog i ,  podroby  . . . 7 ,21 —

P rzędza  wełniana , f a rbo wan a ,  k - W o ł y ,  byki ) ........................ ...... . sztuki — 4.30
eona . . .  ......................... 55

— 2,12 Krowy i c i e l i c z k i .........................
3? 4 1,68

W y r o b y  bawełniane pospoli te . 55 — 38,11 C i e l ę t a ............................................... 37 — 19
„ ś r e d n i e ......................... 55 1 23,74 K o n i e .................................................. 33 62 53
„ przednie . . . . . 55 80 90 Inne z w i e r z ę t a ............................... 33 — 17
„ najprzedniej sze . . . 55 2 — St a tk i  i c z ó ł n a .............................. 3) 452 —

Wyr ob y  powroznicze  . . . . 55 — 267,37 Powozy i sanie ,  niewybi jaue . 33 — 619
W yr oby  lniane najpospoli t sze .

55
20,00 824 ,2 4 „ „ „ wybijane . .

33 — 154
„ pospoli te . . . . . . 55 59,23 123,17 Dr/ jowo na o p a ł ............................. top kul). 3 ,606 —
„ średnie . . . ,

55 54 ,94 12 „ „ f abryczne w od 33 237 ,038 77 ,133
„ p r z e d n i e ...............................

55 80,55 8,16 „ „ lądem . , .
33 198 13,049

Bagna i M oc»ary,
w administracyjnym okręgu lwowskim.

(Ob. Nr. 3 Dod. tygodniowego.)

I I .  pochyłości  nadbużauskie i podtopi ła pola i błonia wdłuż  k or y t a  jej
B a g n a  i  M o c z a r y  Ż o ł o k i j s k i c .  l eżących włości  , zacząw szy  od No w ego dw oru  p rzy  Krys tynopo lu

Kownie wielkie j a k  Wisznia w p r ze my sk i m,  a może większe  j w górę  aż do Uli n o w a ,  t a k ,  że obszary wdłuż  O s t r o w a ,  Głuchowa ,
j e sz c ze  tw o r zy  bagno Żn ło k ia ,  w żółkiewsk im obwodzie.  Zalała | W a n i o w a ,  Zabcza m ur o w an e g o ,  Ż u ż e l a ,  G ó r y ,  B e ł z a ,  W i t k o w a ,
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Pru s inowa ,  T ec h lo w a ,  Wo ro no w a  , Ostobusza' ,  S ta j ,  Ko rczowa  , T o ­
m a sz ow a ,  N o w o d w o r u ,  Ul inowa,  tworzą  nicprejźrzanc bagnisko z a ­
ros łe t r zc iną ,  z i e l s k i em ,  ch w a s t a m i ,  r zęciną t a k ,  że lasom tej g ą ­
szczy t rudno kory ta  samej  r zeki  doszukać.

Właśc iwie  j ednak  Źołokia  nie sama po tworzyła  le topieliska;  
przyczyni l i  sic i ludz ie ,  a raczej  p rzemysł  ich złe z rozu mian y ;  szu ­
kając korzyśc i  z przy tamowania  w o d y .  nie r oz w aż y ł ,  ile szkody 
rozlew jej na pola przyległe sprawia .  Od niepamiętnych czasów' j ę ­
to się stawiania wodnych młynów na Żołuki i  , a groblami  i nasypa­
mi z taką nieoględnością spię t rzyl i  wodę , że r ze czk a  poniewolnic 
przechodz i ła  w błotne s t awi sze za ,  i szerzej  i szerzej  coraz  pola i 
błonia gnoiła i za raża ła .  A niepodobna było za radzić z ł e mu ,  kiedy 
s ta ł  w N o w y md w o rze  młyn na 6 kamieni ,  wyżej  w Ostrowie młyn 
o 4 kamieniach z tar t akiem , a dalej k iedy u t rzym ywa ły  młyn o 4 
kamieniach Gł uch ów ,  Waniów,  Be łz ;  za niemi T ec b ló w  młyn o 2 ka ­
mieniach,  i znowu za Techlowem gdy s t a ły młyny o 4 kamieniach 
w Stajach , To m a sz ow ie ,  Korczowie  i Karowie.  Każdy z właściciel i  
silił  się p rzysporzyć  wody  na swój m ły n e k ,  a w yd arz a ł y  się na ­
w e t  niechęci  sąsiedzkie co wznoszen iem nadmiarę za s ta w ek  z umysłu 
sąs i adowi  podtapiały młynówkę .  P rzy tem mało kto pa t rzy ł  j ak  zapo- 
b iedz  powo dz iom ,  ś luzy rzadko gdzie było wi dz ieć ,  wezbranym wo­
dom zostawiano do woli szukać sobie i ipłnwu,  co niemogło być j a k  
tylko ze szkodą  i własną i s ą s i e d z k ą ,  ale jej mało kto pat rzał .  Co 
go rs za  że po wylewach takich zasuwało  się i samo rzeki  kory to  f 
k tó rego  nikt  czyścić  n iem yś l a ł ,  więc  też wody musiały w szerz  sic 
ro z lewać ,  t e m h a r d z i e j , że powódź znosi ła z g-órniejszych s t ron  cz ę ­
s to k r o ć  pokosy t rzciny i s z u w a r u ,  i zagaeała  niemi zw yk ły  s tok 
wodom.

Najgorzej  przy tem wychodzi ły  g mi ny ,  co miały łąki i pas twiska 
swoje nizinami nad r z e k a ;  bo tym sposobem s t r ac i ł a  gmina g lucho-  
ws k a  morgów 190 ;  wan iou ska  2 9 7 ;  żuzel ska 3 4 6 ;  gó r s ka  2 5 8 ;  
t ech lowska  6 6 5 ;  prus inowska 2 1 5 ;  u i l k o w s k a  436  m or g ó w ,  uielis 
cząc innych pomniejszych.  Paszne niegdyś t r awy  w ziemi jak bełz-  
k a  na jżyźn ie j sze j , przeis toczy ły się w  sz uw ar  i osoke , do której  
wieśniak latem nawet  p rzystąpić nie mógł  , lecz czekać musiał  m r o ­
zów' ,  ażeby po lodzie kosić i saniami j aką  taką paszę dla bydła na 
z im ow l i ,  sprowadzać.  Ostatnicnii  czasy rozmoczarzy ły się g r un ta  
p rz y le g łe  t ak dalece,  że za raza  dopadała ogrodów n a w e t ,  i r o z ­
kwas i ła  pola najplenniejsze przedtem.  S z k o d y ,  j a ka  zt ąd po ws ta ła ,  
ani o d n o to w a ć  nie jest  w s t a n i e  połów ryb w Ż o ł o k i i ,  chociaż ta r z e ­
ka  j e s t  ba rdzo r y b n a ,  i chowa sumy wielkości  na sz e ś ć ,  siedm s tóp ;  
ale łow ka  tam gdzie się szerzą  rozkorzen ione zi elska wodne j e s t  
p raw ie  n iepodobna,  i dla tego rybo ło i r s lwo  na Żoloki i  wcale jest 
n ieznaczne.

Tak i  n ieszczęsny stan w yw oła ł  z czasem powszechne  zażalenia,  
i  wznieci ł  ska rgi  rozmait e .  J edni  uskarżal i  się na zatapianie g r u n ­
t ó w  i spię t r zenie  wód r z e c z n y c h ,  d rud zy  żalili się na za tamowanie 
r z e k i  w swym biegu i ujęcie pot rzebnego napływu wody.  Podczas  
gdy  dominia Wielkie  Mos ty ,  Głuchów i Magistrat  beł / .ki ,  zanosi ły 
ża łobę  na Waniów' ;  a dominium Waniów na dominium Głuchów,  na- 
kon iec dominium Os t ró w na dominium K r y s ty n o p o l , i ska rży ły  się 
że  podnosząc ło to k i ,  za tapiały g r un ta  dominikalnc i ru s tyka lne ,  na­
w e t  i ogrody  ludziom us z ka dz a ł y ;  żalili się na odwet  niżej spadu 
leżące  dominia,  na to' ,  że im górniej sze dominia wodę podtrzymują,  
a w  czasie powodzi  nagle puszczając z a s t a w k i ,  rozbłaca ją  im pola 
i szkody  wyrządzają .

T e  obopólne zażalenia wniesione były roku 1819 do c. k. dy-  
r ekcy i  w od n e j ,  właśnie pod ów czas z re o r ga n i zo w an e j ,  z prośbą o 
pomoc na uchylenie tylu wza jemnych niedogodności .  Z ramienia 
Rządu  wy prawiono  w' r. 1820  uadinżynicra z poleceniem zdjęcia hy-  
d romet ryc zny ch  p o mi a r ów ,  z k tó rych  okazało  s i ę ,  że stok wody u 
młyna w No wy mdworze  l iczył 93 calów s padu,  w  Ost rowie 32  cali, 
w  Głuchowie  3 2 i/4 ca la ,  a w Waniowie 31 ’/* ca la ,  i że chyżość 
wo d y  między młynami w młynów kach wynosi ła  V,346, to j e s t  na 100° 
liczyła i ‘‘ 7 3/4' "-  P ro je k t  spławienia wód i r egulacyi  młynów mię­
dzy Krys lynopolem a Bełzem , na miejscu sporządzony  i do Rządu 
p o d a n y ,  r adz ił  pozniżaó ło toki  młyńskie ,  w N o w y m d w o rz e  do 4 8 3/ 4 
ca la ,  w  Ost rowie do 5 0 3/ 4 ca la ,  a w Wa niow ie  do 37  calów. W r ę ­
by  zaś  p rzy  ś luzach miały być osadzone niżej niż były wręb y  przy 
ło toka ch  m ły ń s k ic h ,  mianowicie vv No wy mdworze  o 20  calów' , a 
po innych miejscach o 12 c a l ó w ;  nadto w Ostrowie  s tanąć powinna 
ś luza  sze ro ko śc i  36 s t ó p ,  a w Waniowie  na 30  s tó p ,  przy tem na­
leżało wyszlamować  całe koryto r zeki  od Nowegodworu do Be łza,  
w  rozległośc i  niemal 2 ‘/5 mili mierząc w dłuż jej biegu. Młynom 
n o w o d w o rs k i m ,  iż są wys tawione  na powodzie B u g a ,  p rzyznano  45

calów sp a d u ,  zaś  dla wszys tkich  innych naznaczono spadu po 33 
ca lów;  a chyżość wody w młynówkach  powinna była wynosić Va3 8 8  

t . j .  2 1/8"  na 100°.  Oprócz lego wszys tk ie  k rę te  zaw ro t y  r zeki  inia- 
ły  być p rzekopane  i łożysko sp ros towane .  Koszta budowli  i sz la­
mowania ponosić miały dominia ,  ponieważ wszys tkie ztąd u r as t a ­
j ące  korzyśc i  im samym przys łużać  bę dą ,  i że ich własne młyny są 
p r zy c zy n ą ,  że się w lak dotkl iwem położeniu znajdują.

Po d ług  powzię tego p lanu ,  j ęto  się do p racy latem ro k u  1 8 2 2 ,  
i w ciągu tego i lata nas tępu jącego ,  pobudowano i osadzono niżej 
młyn N ow odw or sk i ,  najprzód p rawe j ego  s k r z y d ł o ,  lewe później  zaś 
uzupełniono.  P rzy Śluzach rozebrano z a s ta w k i ,  ch roniąc sie na ­
p ływu wód. A gdy po spu sz czen iu ,  kory to  r zeki  okazało  się nie­
zmiernie k r ę t e ,  uczyniono t r zy  p rzeko py  w długości  230  sążni i 
wyrżnięto młynówkę .  Ale iż dominium krys tynopolskie ociągało się 

_z mat  ryałami  i robotnikiem,  dokonało się w roku 1823 tylko t ; l e ,  
że sie zniewodni ło na g run tach k rys tynopolskich 125 m o r g ó w ,  na 
os t rowskich około 150 m o r g ó w ; koryto  rzeki  wyszlamownno do 
Os trowa zup e łn ie ,  zaś  do Bełza tylko miejscami.

Roboty szły dalej w i a t a c h  1826 i 182S na g run tach  k rys tono-  
polskieb,  os t rowsk ich  i g ł u c h o w s k i c h ; wyszlamowano kanał  wyżej  
młyna os t rowsk iego i oczyszczono  z palów,  zaga t  i be l ek ,  rozsz e ­
rzono i wyżłobiono młynów kę k r y s t y n o p o l s k ą , tudzież p rzekopy i 
kanał  niżej opustu na 94  sążni długi-, na g r u n ta c h  ost rowskich i g lu -  
chow sk i ch ,  chcąc zniżyć powierzchnię w o d y ,  porobiono p rzekepy  
w długości  970 sążn i,  a sze rokości  12 do tS s t óp ,  jak gdzie s to­
sownie do po łożenia ,  g łębokośc i  zaś  na 4 do 6 s tóp ;  nadto wycią­
gnięto poboczne k a n a ły :  w Krys lynopo lu  na 80 sążn i ,  a w Głucho­
wie na 400  sążn i ;  przytem roz rzucono groblę g - łuchowską , k tó re  
u t r zymywało dominium bez żadnej  p o t r z e b y ,  j edynie na d o wó d ,  że 
inu p rawo  młyńskie s łuży,  luboó już od 1817 roku s ta ł  jego młyn 
bez uży tku  żadnego.  Oczyści ły  się także w tym roku  kanały m ły ­
na w a n io w sk ie g o , i poprze rzyna ły  sie p rzekopy w bagnach m ięd zy  
Ost rowem i G łu ch ow e m ,  i wygłębi ty na 4 stóp niżej powierzchni  
wody , i po wyżłobieniu spuszczono t amtędy uplaw wody.

Drace to były n ie s ły ch ane , osobliwie gdzie zachodzi ło  ż łobie­
nie i sz lamowanie ko ry ta  w rzece  i w p r ze kop ach ;  wiekiem w y b u ­
ja ł e  k r ze w y  i rośl iny wodne rozkorzen i ły  sie w wielu miejscach 
do niewidzianej  g r u bo śc i ,  a po t rzeba  było wy dobywać  j e  z g ru n tu  
i ze  szczętem wyplen iać ,  chcąc coś t rwałego  d oko nać ;  p rzy tem 
w’ roku 1828 n ies łużyła pogoda ,  a powodzie j esienne j e szcze  mo­
cniej uciążały pracę.  Z  tern wszys lkicm udało się w tym roku  ju ż  
zniewodnić 120 morgów na g-runcie os t r o w sk im ,  zaś 254  morg ów  
na g runtach g łuc ho ws k ic h ,  po części  zupe łn ie ,  t ak że woda  w  mły­
nówce ost rowskie j  spadła o 20 calów niżej.

Lecz mimo tego wszys tkiego nie dało sie zniżyć wodę  do s t a ­
nu p ro jek towanego,  a to , że dominium now odworsk ie  osadzając w r o ­
ku 1823 wręb y  przy ś luzach i ł o tokach nie t rzymało sie normy p r z e ­
pisanej ;  prawy wrąb p rzy  młyńskich łotokach zamias t  co mieli g ł ę ­
bie j ,  osadzil i  n/a 33 ca l i ,  a z lewej s t rony nawet  tylko do 3 0 2 3 cali 
spuścili  ; przy  ś luzach zaś wrąb legaru w c a le  jeszcze uie był  zn i ­
żony.  P rz esz kod ą  było t akże  i t o , ze chybiono miary odlegloś i 
między młynem nowodworsk im a ost rowsk im.  Pokaza ło się bowiem 
że odległość ta wynosi ła nie 2 ,240 sążni ,  ale 3 , 2 5 4 ;  i luboć p r zc -  
kopy ju ż  poczynione sk racały bieg wody o 5 92  sążn i ,  zaws ze  p o ­
zos tawa ła  d ługość  r zeki  o 1,014 sążni większa niż była w r oku 
1823 p rzy ję ta  , co natura lnie  bardzo wpływało  na dalszą sk u te cz ­
ność prac podejmowanych.

T en  stan r zeczy zmusza ł  koniecznie do inodyfikacyi planu sp o­
rządzonego  w roku  1823 ; Wysokie  r zą d y  wezwały  zatem w roku 
1830  pana P u rk in je ,  profesora umieję tności  budowniczych  p rzy  p o ­
li technicznym instytucie w W ie dn iu ,  ażeby na miejscu os ą d z i ł ,  i 
uchybienia p ros tując  , podał  p rojek t  s t anowczy.  Z rozporządzenia  
cy r k u la rn e g o ,  na j ego w niosek ,  rozkazano  zatem spuścić w now o­
dworsk im młynie legar  wrębny na 15 ca lów niżej ło tok i ,  toż samo 
p rzy  ś luz ie ,  a zas tawki  p rzy  niej tak u rzą d z ić ,  ażeby woda się 
zb ierała  nie wyże j  nad 15 cal i ,  od łotocznego  wrębu.  Nad to  r o z ­
kazano zniżyć wodę na młyn os t rowski  o 28  ca lów ,  a dać jej 36  
cali spadu.

Dalsze postanowienia naka zyw ał y ,  wyszlamować do czysta ko­
ryto r z e k i ,  i oczyścić z wszelkiego z ie l sk a ,  posprawiać  wszelkie 
j ak ie  są p rzekopy do sze rokośc i  5 s ą ż n i , a 4 s tóp g łębokości  niżej 
zwycza jnej  powierzchni  wo d y ;  w O s t r ow ie ,  ażeby s tanął  na 1S stóp 
szeroki  ze śluzą kanał  poboczny ,  k tó ryby zby teczny napływ wody 
opuszczał  bokami do r ze k i ;  t udz ież  by na k rys tynopo l sk ich  g r u n ­
t a c h ,  w ty eh miejscach gdzie sie schodzą n o w o d w o rs k i e j  ost rowskie
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błonia , wyian ięto  jeden g łówny  kana ł  t akże  na stóp 18 s z e r o k i , a 
p r z y  nim t y l e , iie po t rzeba pobocznych,  k tó reby zbierać mogły w o ­
dę w czasie powodzi .  — Na tych też zasadach przystąpiono do prac 
dai szych ,  lnboć owe n iczawierały żadnego rozporządzenia  względem 
młynów poniżej Ost rowa.

Po długich namysłach i zwłoka ch  rozpoczę ły  wreszc ie  dominia w r. 
1830 założone . p ra c e , ale robola szła nie s p o r o ,  bu za pańszczyznę  
- sza rwnrk.  Tyle było dob re g o ,  że robo ty  rozpoc zę te  po wszys tkich 
t c ry to rya ch  j e dn o c z e śn ie , dawały  otuchę pomyślnego dla ogółu s k u ­
tku.  Doprowadzono t eż  ro zpoczę ty  dawniej  p rzekop  do 24 s tóp ,  
wygłęb iono go na 4  stóp niżej powierzchni  w ó d , wyszlamowano 
rzekę aż do G ó r y ,  poznoszono wyżej  Os t rowa zabytki  dawnych g r o ­
bli i innych budowl i ,  toż samo w Głuchowie powydobywano s t a r e ,  
na zawadzie p rzekopom stojące szpunlpale i w r ę b y ,  w Waniowie 
p oro zsze rzano  kanały młyńskie długie na 328  sążni koło Ostrowa , 
z re s t a u r ow an o  boczny kanał  w długości  300 sążni , a miedzy G ł u ­
chowem i Żnbczem stojący kana ł  na 400  s ą ż n i , p rzedłużono o 200 
sążni.  Sku tek  tych równocześn ie  podjętych  robot  był  t a k i ,  że na 
teryloryacl )  os t r ow sk im ,  g łuchowskim i w an io w sk n i  woda o tyle 
sp a d l a ,  iż  możnaby było przystąpić  do stawiania mł yna w Os t r ow ie ,  
byle tylko już  były ś luzy kgotowe;  lecz xv Waniowie  dało się już  
zniżyć młyn o 24 calów. Nad to  wyszlamowanie  r zeki  kory tem w g ó ­
rę  śp rawi to ,  że w Waniowie ,  w Zabczu mur ow any m,  Żu że iu ,  w Gó- 
rze  i w  Bełzie wystąp i ł a  z pod dawnego nawodu bardzo żyzna do­
lina , na p rzesz ło  1 ,200 morgów w rozleg łośc i ,  i ż e - t e  miejsca,  co 
p rzed tem woda na 2 4  calów p o k r y w a ła ,  i gdzie potąd tylko t r z c i ­
na i s z uw a r  r o s ł y ,  t e raz  ujęte zos ta ły  pod p ług  i r adło , a Bełz 
uzyska ł  j e szc ze  i t o ,  że e ra rya luy  młyn j e g o ,  co już  od niepamię­
tnych czasów stał  podtopiony , t e ra z  mleć za cz ą ł ,  gdy wody na 24 
calów opadły.

Zyskało  t akże  p rzy tych pracach i t e ry to ryum krystynopolskic,  
bo s t anął  kanał  na zbiorowisko  wód w czas ie  powodzi  na 410  są­
żni d ługi ,  a u spodu szerok i  6 s t ó p ,  przytem dokonano g łów nie j ­
szych robót  p rzy  ś luz ie ,  a węgielny wrąb  osadzono 4 0 1 2 cali ni­
żej. Szkoda  że opieszałość dłjcyal istów ska rbow ych  niedczwalała 
pospiechu;  i rozpoczę te  prace  dokonane były dopiero w ro k u  1834,
• Z ffln j e szcze  uchybieniem,  że zas tawkom naildano 14 cali więcej .  
A p izec ież  to prze is toczenie opustów w śluzę i sumienne p r z e p r o ­
wadzenie ro bo ty ,  powinno było być żywotnem zadaniem dominium 
kry s ly no po l sk ie go , bo nietylko że zapobiegali  powodz iom,  osuszali  
Sobie g r u n t a ,  ale unikali  tym sposobem tylul icznych sporów sąsiedz­
k i c h , gdyż nies tosowne t am y w Krys tynopolu  za tapiały g run ta  n o ­
wodworsk ie  i o s t r ow sk ie ,  zwła sz cza ,  że pod tę porę młyn w Os t ro ­
wie po spaleniu się na nowo budowany,  niżej osadzony został .  Gdy ­
by ta now odworska  śluza była w czas stanęła , mógłby był  być i 
^ res t au rowany  kana ł  1 ,540 sążni d ług i ,  a 1S stóp sze r ok i ,  i popra­
wiłyby sin były nie tylko g run ta  p rzed tem zi i iewodnione, lecz oraz 
Zniewodniłaby się była i podleśna koło Pnrchacza p łaszczyzna Bog- 
dańeze , k t ó r a  tw o r z y ł a  n ieprzebyte bagna w rozległośc i  na 450 
morgów.

Opieszałość t a  sprawiła  , że do roku  1S44 mało co z robola 
pos tąpiono,  i dopiero gdy s tan r zeczy  coraz  się p o g o r s z a ł , wzięto 
się w owym roku nieco więcej.,, lecz z mało co większą  gor l iwością,  
bo do 1851 r o k u ,  to j e s t  p rze z  p rzeciąg 7  l a t ,  sypali  tylko tamę 
od w od y ,  gdzie ś luzę liudoyyać miano,  co wszystko zamiast  wodę 
opuszczać ,  j e szcze  ją więcej pod t r zym ywa ło ;  z czego g łośne po­
ws ta ły  ska rgi  pańs twa  ost rowskiego.

Za wstawieniem się W ł a d z ,  s tanęła j ednak  w roku 1852  mię­
dzy obu pańs twami  dobrowolna ugoda i zobowiązanie się ,  p r ze pr ow a­
dzić j ak  najspieszniej  rozporządzenia  r a f i o w e  j ak były przed dzie­
sięcin laty w yda ne ;  roz rzuc ono  też niestosownie usypaną t a m ę ,  co 
Wodę po d t r zy m y wa ła ,  a obok młyna now odworsk iego  zabi to pal ,  
zwany kon t ro l i ,  na z n a k ,  do jakiej  wysokośc i  budowle stawiano być 
mają.  Wzajemna zgoda to dokazała  niezwłocznie , czego t r zyd z i e ­
s toletnia wojna wyniódz nie była w s tanie ,  j edno i drugie państwo 
ma t e raz  dogodne m ły ny ,  ma rzekę  z plugas twa oczyszczoną ,  i do­
stało bu jną ,  kwiec is t ą  łąkę t a m ,  gdzie p rzed tem zalegały bagna.

Podczas gdy sjp p0 dobremu zagadzały  sprawy ,  r o z p a t r y w a ­
ła komisya z r amienia Rządu  dalsze obrzeżne pochyłości  ciągiem 
kory ta  żołokijskiego aż do Be łza  i do K o re zo w a ,  i sk reś l i ł a  j a k  
najdokładniejszą mapę całego obszaru  t e g o ,  w rozległości  na 4  p rz e ­
szło mil v j  d łu ż ,  a w sze rz  300  do 900  sążn i ,  z czego w y p ra co ­
wany > d0 potwierdzenia W ł ad z  podany zos ta ł  plan i projekt  znie- 
woduienia i wyższych  potąd zatapianych g run tów.  Rozpoznawszy  
władza budowuicza,  że Spad wody nie wszędz ie  odpowiada ł  za k ła do­

wi mł ynów,  radzi ła ażeby mł ynów w Głuchowie i T ec h lo w ie ,  bez 
tego już  opuszczonych ,  odtąd nie odnawiano więcej ,  nadto ażeby 
poznosić wszystkie młyny wywierające  wpływ powszechnie w s z y s t ­
kim szkodiixvy , w W a ni ow ie ,  Be łz ie ,  To ma szo wi e ,  K or c zo w ie ,  t ak 
j a k  to w Stajach z rozkazu  mini steryum spraw  wewnę t rznych  w r. 
1850 uczyniono ;  wszędzie żeby porozb ie rać  jakie są tylko zas tawki  
co wodę sp ię t r za ją ,  by r ze k a  ściągnęła się w j ednos ta jne  wolne  i 
swobodne kory to  i tern samem uczyni ła  obrzeża p r zy s l ę p n em i , z cze­
go dopiero da. .się s tanowczo rozs t r zygnąć  r jak ich os ta tecznie  ś r o d ­
ków najs tosowniej  użyć należy.

Na ten wniosek nakazało w r.  1855  wys.  Namies tnic two p r ze -  
dewszystkiem sprawdzenie  wszelkich budowli  młyńskich i wodnych 
w Nowy md w orze i xv O s t r o w ie ,  p rzyczem iż się pokazało , że Os t rów  
samowolnie podpię t r za ł  wodę , zniżyć musieli  zas tawki  o 8 calów i 
12 linii do normy przepisanej .  Rozporządzen ie  wyrzek ło  następnie,  
ażeby j a k  najściślej  p r zeprowadz ić  wszys tkie  w roku  1830 wydane 
p r zep i sy ;  nadto poznosić m ły n y ,  gdzie są ze szkodą obopólną wszy­
s t ki m,  i z uchybieniem praw om cudzym;  porozbierać  wszelkie z a ­
pory  i oczyścić całą r zek ę  po Bełz.  Namies tnic two nakazało oprócz 
t e g o ,  ażeby po dokonaniu tych p rac  p r z e p i s a n y ^ ,  niezwłocznie 
zjechał  nadinżynier  K u t s c b e r a , j a k o  świadomy miejscowości  t a mt e j ­
sze j ,  gdyż w ta tach 1 8 2 6 ,  28 i 30 p rzewodzi ł  pracami miedzy
Kryslynopolem i Be łzom,  i ażeby sp rawdza jąc czy wszys tko  we­
dług postanowienia wykonanoni  by ło ,  rozporządz i ł  w s z y s t k o ,  czego 
się put rzeba  okaże do uzupełnienia ucz-ynionego p rojek tu .  Podczas 
takiej lu s t r ac j i  pod wiosnę r oku  J 8 5 7  podjętej  okazało się*, że za ­
pory nici wszędzie były j e szc ze  po r o zb i e ra ne , i że za roś le  pozos ta ­
w i a n a  były na r zece , za t em xv porozumieniu się z u rzędami  pjp w la­
to w cmi natychmias t  poxvołaui zostal i  właściciele i posiadacze obrze ­
za ,  ażeby po wszys tkich  punktach j ednocześnie podjąć ro b o ty ,  i 
w  j a k  najkrót szym ezasie dokonać dzieła.

Podjęte zaś ro b o ty ,  a k tó re  nie mało p racy kosz towały  były 
następu jące !

W  W a n i o w i e , Be łz ie ,  S ta j a ch ,  To m a sz ow ie ,  Korczowie po r o ­
zebraniu śluz i mtynów pot rzeba by ło ,  chcąc nadać wolny bieg r z e ­
ce , wydobywać  palóxv i nabojóxv bez liku , k tó re z pod spodu s t e r ­
czały i ko ry to  ga c i ł y ;  koło W o r o n o r . a  obrobić t r ze ba  było most 
n ie s tosowny ,  a w O s t r ow ie ,  Wa niowie ,  Be łz ie ,  w Sta jach i w Osto-  
buszu uprzą tnąć  j azy  co odwód  t amowały ;  nąj trudnicjszem p r z y ­
chodziło samo sz lamowanie r zeki  szczególnie od Góry do K o re zo -  
xva w rozległości  mil sz eś c iu ,  gdzie od lat n iepamiętnych,  bez upła-  
vvu stojąca woda tak się zaściel i ła z i e l skiem,  i k rzewiem woducm 
zap łodn i ł a ,  że tylko wązkiemi  cieśninami ledwo się przebi jać inogła.

Ale luboć uciążliwe były p r a c e ,  za  to plon był  sow i ty ;  spadła 
w całej dolinie p ła szczyzna  w o d y ,  wystąpi ły błoniu po największej  
części  dziś suche , lub tylko w i l g o t n e , prócz błot  n ieprzystępnych 
między Wi tko w em  , S t a j ami ,  Ostobuszcm i Woro no wcm  ; i xvyjąxvszy 
ten za ką tek  i ki lka małych n iz inek ,  już  w tym r oku  kosili na c a ­
łej dolinie od Krys lynopola  aż do K ore zow a  , i zebral i  zapasy sia­
na j ak iego  nigdy nie mieli.  P opar ł a  p race  i ożywiła xv obywate l -  
s twie nadzieje obecność JExceIeucyi  samego Namiestnika k raju,  k t ó ­
ry  o dobro kraju t r o s k l i w y ,  pierwszy ze wszys tk ich  gu b er n a to ró w  
Gal i cyi ,  z lus t rował  osobiście ten nąjpółnoeniejszy zaścianek Gal icyi ,  
i dał  p rawdziwą otuchę przysz łe j  pomyślności  obywate l s twu.  Odtąd 
podejmowano prace  nie tylko zniewodni ły pola około Noxvodxvoru,  
O s t r o w a ,  G łu ch o w a ,  W a ni ow a ,  Góry  i Ż u ż e l a ,  i z owego p rzed  
laty n iep rzystępnego koło P a r d ia c z a  opola „B ag d a ńc z e ‘i, w ro z le ­
głośc i  niemal 2 ,300 m or gó w ,  że w wielu miejscach j u ż  o r zą ;  ale 
nadto odsłoni ły niską dolinę około Be łza ,  W i t k o w a ,  P rusinowa? 
T e c h lo w a ,  W o r o n o w a ,  Os tobusza ,  T o m a sz ow a ,  Staj  i K o re z o w a ,  
w  rozległośc i  niemal 5 , 700  m o r g ó w ,  że wystąpi ły  pas twi ska ,  a oko­
ło Ostobusza , S ta j  i Korezowa  nawet  sianożecie,  W samym K o r ­
czowie zapobiegło sic nata rczywośc i  zwykłych tu pow odz i ,  i jeźli 
t e raz  n a s ta j ą ,  nie t rwa ją  j a k  tyle  dni ile tygodni  przedtem.

T e  owoce p raey r ąk  ludzkich w t ak  k ró tk im czasie uz y s k a n e ,  
pomnoży niezawodnie zwyk ły  t ryb  natu ry  , i uzupełni  czego ludzka 
ręka dokonać nic mog ła ;  bo na t u ra ,  kto j ą  ująć umie,  pomaga wła­
śnie tern , czem wprzódy  zabi jała .  Ogromne masy zaległej  latami 
wody niemogły w okamgnieniu op aś ć ,  ani  bagna nie mogły  się w  j e ­
dnej chwil i  osaczyć;  ale Bóg da ,  nade jdą pory ,  co całkiem zulotnią 
zaskórną wilgoć ,  p rzy jdą zwyk łe  wylewy i k ra  pod wio snę ,  co do-  
niwelują wystające tu  i ówdzie  wznios łości  p r ze szk od ne  ; z opadem 
kry  i p o w o d z i ,  opadnie i powierzchnia samej wody xv ko ry c i e ,  i 
byle ty lko  cz łowiek nadal  w t rosk l iwym nadzorze  n ieustawa ł ,  byle 
r e sz tę  pozos tałych niedogodności  wsuwał ,  ostatnie rozkorzen ionyeh  
zielsk wodnych szczątki  wyplen ia ł ,  przyxvróci  sie zupełnie  naturalny
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spad wodom Żołok i i ,  i cały ten obs za r ,  lak jak jes t  z a m ie rz o no ,  
osuszy się ca le ,  zwła sz cza ,  że w odlegle j szych , dolnych nizinach 
obrzeża podjęta jesl  osobna kanaiiaacya.  P ro jek ta  po t emu ju ż  są 
wygo towane ,  i rozciągają się do K o r c z o w a . a pójść mają aż do 
Uh nowa.

Koszta p rzeprowadzen ia  p rojektu  tego obl iczone są na 1(5,000 
zł r .  , nie licząc w to kosz tów komisyi i pomiarów ju ż  rozpoczę tych 
i dalszych , k tó re  Rząd o pomyślność całego kraju t r o s k l i w y , sam 
ze ska rbu  publicznego pokrywać  pos tanowi ł ;  ale s łuszność k aż e ,  by 
Ł'i którzy  bezpośrednio pożytek z podjętej  p racy odnosić b ę d ą ,  sa ­

mi się p rzy łoży l i ,  i z wza jemną ko n ku ren cy ą  ponosil i  t akże  i ko ­
sz ta ,  zwłaszcza  Z e  nie są wielkie i na dwa lata są rozłożone.  W i e ­
dzą o tern sami właściciele na j l ep iej ,  co nieść może ziemia plenna,  
z wód i bagien o s u s z o n a ,  a oswobodzona z wyziewów- zaraźl iwych.  
Gdybyśmy tylko po sio z łotych liczyli  morg pola żyznego i z d r o ­
wego ,  tedy tych 10,000 bez m a ł a  morgów- miedzy Krystynopolem a 
Uhno wem ,  k tórych  osuszenie z a pr o j ek to w a no ,  war ta łyby  miliona. 
Czemże j e s t  w porównaniu  miliona kwota  40 ,000  zł r .  z j akie j  się 
wszys tk ie  kosz la  składa ją ,  i t e  co ju ż  są w ył o ż c n e ,  i z temi r azem 
k tó r e  j e szcze  wyłożyć p rzy jdz ie?

ClorKelBsie i browary w lwowskim okręgu administracyjnym.
W ydatek w Eestopadzie 185 *3 — 1850.

(Obacz Nr. 52 Dodat. tygod. z roku 1857 T. VII.)

W ó d k a E1 i w o
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N r . bf) r z o n o r z o n o
k a m e r a l n e ~CJ

z a c i e r u
-o -cn

V. 1 fili LI

z a c i e r u Z a j ę t y c h W y d a n y  cli -c® w i a d e r
-o
O w i a d e r Z a j ę t y c h W y d a n y c h  w i a ­

1-8 g o r z e l n i w i a d e r z a c i e r u p  i w a — p i w a b r o w a r ó w d e r  p i w a

w  lif top ad. 1857 W li - topad.  1S56 w ięc . m nie j w i ę c e j m n i e j w  l i s topad .  1857 w l i s to p a d .  1850 więc. mniej w i ę c e j m n i e j

j ł B r o d y 4 5 1 2 2 , 4 3 3 2 8 6 7 , 0 4 3 1 7 — 5 5 , 3 9 0 | -  ' 1 9 4 , 2 6 8 17 3 , 8 9 8 2 — 3 7 0 | __

i 2 B r z e ż a n y 3 7 8 7 , 1 1 9 2 8 5 7 , 7 6 1 9 — 2 9 , 3 5 8 1 4 2 , 0 4 6 1 0 2 , 0 9 1 4 — — 4 5
3 C z e r n i o w c e 2 7 7 4 , 0 4 5 * 7 3 9 1 1 4 , 0 2 5 — 12 — 3 9 , 9 7 9 * ° / 18 4 , 3 0 0 2 0 4 , 5 3 1 2 — 2 3 1
4 K o ł o m y a 3 4 3 3 , 5 1 ? 20/ 5 5 3 8 , 5 9 8 * 7 _ 2 1 — 5 , 0 8 1 7 1 , 2 5 0 9 1 , 5 1 0 — 2 — 2 6 0
5 L w ó w — — 5 1 1 , 2 8 0 — 5 — 1 1 , 2 8 0 11 2 , 9 4 7 7 1 , 0 1 5 4 — 1 , 3 3 2 —

6 P r z e m y ś l 2 7 5 2 , ( 5 4 3 10 2 0 , 2 7 6 1 ! — 3 2 , 3 7 6 — 1 8 3 , 6 2 9 1 8 2 , 7 3 7 — — 8 9 2 —
7 S a m b o r 15 4 1 . 5 5 9 1 2 2 8 . 5 4 9 3 — 1 3 , 0 1 0 — 8 2 , 5 0 0 7 1 , 8 4 2 L — 6 5 8 —

8 S a n o k 1 9 1 2 7 , 5 . 9 7 9 , 7 6 3 1 2 — 1 7 , 7 9 6 — 11 1 . 3 7 4 1 0 1 , 1 0 4 1 — 2 7 0 —

9 S t a n i s ł a w ó w 5 0 5 4 , 2 7 1 * ° / 3 5 4 4 , 0 2 1 1 5 — 1 0 , 2 5 0 * 7 — 1 2 2 , 9 7 4 1 9 3 , 4 2 5 * ° . ' — 7 — 4 5 1 * 7
1 0 S t r y j 17 5 0 , 1 8 0 1 7 4 8 , 0 4 2 — — 2 , 1 3 8 — 11 2 , 6 3 1 1 0 2 , 6 6 1 1 — — 3 0
11 T a r n o p o l 9(5 3 0 8 . 4 4 7 8(5 2 6 2 , 5 4 6 1 0 - 4 5 , 9 0 1 — 2 3 3 , 6 5 9 2 2 2 , 8 3 1 1 — 8 2 8 —
1 2 Ż ó ł k i e w 3 3 8 5 . 5 0 0  ■ 2 4 5 8 , 0 8 4 9 - 2 7 , 4 1 6 — 15 2 , 4 5 3 1 3 2 , 0 4 2 2 — 4 1 1 —

R a z e m  . .  | 4 0 0 i 9 3 7 , 2 7 4 ® “/; 3 5 2 7 5 9 , 9 8 8 80/ 4 8 —  1 1 7 7 , 2 8 6 —  | 1 6 7 j  3 4 , 0 3 1  11 0 2 3 0 , 2 8 7 * 7 5 —  |  3 , 7 4 3 20/ |  —

D o  t e g o  p r o d u k c y a  w  s a m y m  L w o w i e :  |  1 1  j (5,54(5 |  8 1 5 , 2 9 8  |  3  | —  |  1 , 2 4 8  | —

S u m a  o g ó l n a :  J l7 8 | 40,57? 11 TO( 35,585*°/ j 8 [ —  | ,4,99130/ | -

- - ■ ~ > 8 r  ------- ---- --------------------

Sdlioliittei 15. 1701.
Król August II. daje pozwolenie Józefowi Karczewskiemu do przeniesienia dożywocia na niewymienione osoby.

(Dokończenie.  Obacz Nr. 4 Dodat. ty g . )

Ra ( t io )n c  cuius | cessionis memorat i  cessionari j  dicta bona cum 
aduocat i a  , tum omnibus agr is  , prat i s  , canipis , sylni s,  netnor ibus,  
su b d i t i s , eornm labor ibus ,  | dat ionibus et uniuersis  commodis  ac 
emolumentis  , at t inent i js  et  p e r t i n e n t y s , p r ou t  an tecesso res  i l lorum 
poss i deb au t ,  t e nebun t ,  habebunt  | et possidebunt  ad ext rema vitae 
suae uel  a l te ru t r ius  i l lorum supers t i t i s  tempora.  P romi t t imus uero 
p r o  Nobis et Sereniss imis  | Successor ibus  Nost r is  Poloniae Regibus ,  
non esse Nos ab usu et  pacilica possessione p ( ra e ) fa to ru m  bono-
ru m i n ( e m o ) r a t o s .....................................amoturos  ne q (u e )  amouendi  al-
t e r i  cuipiam potes ta tem d a t u r o s ,  sed saluum et  in t eg rum ius ysdem 
conse rua tu ros .  Jur ibus  nostr is  r ega l i jb us ,  R(e i )p (u ) l i ( l i ) ca e  Bccle-  
s i aeq(u e )  Cathol icae saluis existentibus.  In quor|ifri l idem p ( ra e ) s e n -  
tes manu N os t ra  subsc rip tas  sigillo r egn i  muniri  iussimus.  | Datum 
V a r s a u i a e  die XII. mensis Juny  anno D(omi )ni  $B©C3C3I0» re ­
gni  uero Nos tr i  anno IV. |

Consensus  ad cedendum de villa S o k o l n i k i  | cum aduocat ia  
G ( e ) n ( e r ) o s o  Kar cz ew sk i  Ca p i | t aneo  Zy tomi r i ensi .  |

A u g u e t u s  liex.

Pieczęć kancelaryi większej wyciśnięta 
M. de Teczy n  Ossoliński V(exi l l i fer)  

m ( a j o r i s )  R (e g n i )  S ( e ) c ( r e t a ) r i u s  mp. |
Według oryginału z mojego zbioru.

W e  Lwowie  dnia 9. stycznia 1858.

'/.c  na mocy tego us tąp ien ia  w spo m n ien i  p r a w a  n a b yw cy  
p rzerzeczo n e  dobra z  w ó jtos tw em  tudz ież  ze w szy .s tk iem i ro la m i , 
ł ą k a m i , p o la m i , l a s a m i , g a ja m i ,  p o d d a n y m i , ich roboc izną  i 
d a n i n a m i , ze w s z y s łk ie m i  p o ż y t k a m i , k o r z y ś c ia m i  i  p r zy n a le ży  - 
to śc ia m i  j a k o  poprzedn icy  ich p o s i a d a l i , d z ie r zy ć  , m ieć i  p o ­
s ia d a ć  będu do os ta tn ie j  chwili  życ ia  obojga, lub pozosta łego  
z nich d r u g ie g o : że n a reśc ie  od S ieb ie  i  za  N a j ja śn ie js zy c h  
N a s tę p c ó w  N a s z y c h  K ró ló w  polsk ich  p r z y r z e k a m y , iż  od u ż y w a ­
n ia  i  spokojnego  p o s ia d a n ia  p rzerzcczonych  dóbr icspom nionych
.............................nie u su n iem y  i  do u sun ięc ia  ich n ikom u  w ła d z y  nie

d a m y , lecz p r zy  n icnaruszonem  a ca łko w item  p ra w ie  zachow am y,  
nie u szc zu p la ją c  je d n a k  w  niczem  p r a w  N a s z y c h  k ró lew sk ich , R z e ­
czypospolite j  i  K o śc io ła  katolickiego. 'W d o w ó d  czego n in ie jsze  
ręką  S w a  p o d p i s a w s z y , pieczęcią  koronną  z lw ierd z ić  r o z k a z a ­
l iśm y .  D ano  w  W a r s z a w ie  dnia  1 2 .  m ies ią ca  czerw ca  r o ­
ku  P a ń sk ie g o  I 1? O l  a w  czw a r tym  N a s z e g o  kró les tw a .

P ozw o len ie  do us tąp ien ia  w s i  Sokolnik z w ó jtos tw em  R o ­
dow item u K a r c z e w s k ie m u  S ta ro śc ie  ży to m irsk iem u  dane.

August Król
na akcie papierzanym we dwoje złożonym 
D(roh-.czensis)  | Sigilli M. z T Ś ćzyn u  O s s o l iń s k i  Chorąży d r o h ic k i , P ie c z ę c i  w iek  

s z e j  koronnej  Sekre ta rz .

W o l a ń s k i  F r a n c i s z e k .

Główny  Redak to r  I W .  $ z r x e n i a w a  S a r l y n i . Z  c. k.  gal ic.  Drukarn i  r ządowej .


